Rok XXII. 


Petroków, 25 Stycznia (4 Lutego) 1594 r. 


PRENUMERATA | 
w miejsen: | 
rs. 3 kop. 20) 
półrocznie rs. 1 kop. 60 | 
kwartalnie rs, — kop. 80 
Cena pojedyńczego numeru 
kop. 8. 
| z przesyłka: 
| rocznie. rs. 4 kop, 80 


| półrocznie rs. 2 kop. 40 | 


| rocznie 


Nr. 5. 


| OGŁOSZENIA. | 
Za ogłoszenia 1-razowe k. 8, 
jod jednoszpaltowego wiersza 
| petitu, Za ogłoszenia kilkuna- 
| stokrotne—pa k. 5. od wier- 
sza. Za reklamy i nekrologi | 
| po k. 10 od wiersza.—Ża ogło- 
| szenia, reklamy i nekrologi na 
| 1-ej stronie po k. 15 od wier- 
| sza petitu. 
(Jeden wiersz szerokościstrony= 
4 wierszom jednoszpaltowym. 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna w oficynie domu p. Ka-;;Prenumerate przyjmują: w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie; 
tarzyńskiego obok Magistratu — Ogłoszenia przyjmują; w Piotr- sw Łodzi księgarnie Schatke, Fischera i Kolińskiego; w Tomaszowie rawskim 


kowie Redakcyja „Tygodnia* i obie księgarnie: w Warszawie 3$ 
„Warszawskie Biuro Ogłoszeń* Gracjana Ungra Wierzbowa 833: 
wreszcie wymienione obok agentury w miastach powiatowych $$ 
gubernii piotrkowskiej, przyjmnjące jednocześnie prenumeratę. 


„ Będzinie 

„ Brzezinach 
sk „ Dabrowie 
I „ Sosnowcu 


księgarnia J. Sochaczewskiej — prócz tego; 
w Częstochowie W. Komornicki. 
„ Janiszewski Stan. 
„ Adam Mazowita. 
„ Srokowski Kazim. 
„ Jermałowicz. 


w Łasku W. Grass. 
„ Łodzi a  Przeździecki Wack 
„ Rawie „ Hipolit Olszewski. 


Dziemienowiez. 


n Radomsku y (a Feliks. 


10,000 RUBLI 
na umiarkowany procent 


potrzebne na pierwszy nniner hypoteki nierucho 
mości miejskiej. Wiadómość w Redakcyi. 
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Kefir z wyborowego mleka 


Codziemwie świeży, kupować można, za po- 
przedniem zamówieniem i przystępną opłatą. 
Wiadomość bliższa w Redakceyi „Tygodnia.“ 


Š (0—1) 


Wyjatkowo korzystna ukoliezność 


dle hardliu i przemysłu. 


Pod tym tytułem „Tygodnik Ekonomiczny“ 
pisze, co następuje: 

Pisaliśmy o budującej się drodze żełaznej 
Trans-Sy beryjskiej i zwracaliśmy uwagę na 
doniosłość tej nowej arteryi dla naszego 
handlu i przemysłu. 

Dziś możemy donieść, że część linii tej 
o tyle jest posunięta, iż Syberya zachodnia 
znajduje się w bezpośredniej komunikacyi 
z Warszawą. Droga żelazna z Karganu (gub. 
Orenburgska) przechodzi przez miasta: Ufę, 
Samarę, Penzę, Oreł, Brańsk, Pińsk i Brześć 
Litewski do Warszawy, a przestrzeń tej ko- 
lei, nigdzie nieprzerywanej, wynosi 3,311 
wiorst. 

W takiem położeniu rzeczy, z jaknajwię- 
kszym naciskiem zwracamy uwagę naszych 
ziomków na ten tak doniosły punkt, zkąd 
nabyć możemy surowe produkta, a dowozić 
tam wyroby naszego przemysłu. Punkt to 
niesłychanej doniosłości, bo w dziewiczym 
kraju nteligencyja i rutyna handlowa wzbo- 
gaca i samego kupca i przemysł krajowy. 
Jeżeli nie skorzystamy z tej nastręczającej 
się okazyi, która będzie złotodajną przez 
szereg lat, to z pewnością inni nas ubiegną, 
a wtedy—już po niewczasie— przyjdzie nie- 
jednemu na myśl owa znana sentencyja ła- 
cińska: „tarde venientibus ossa". 

Pragnąc przysłażyć się miłującym prace, 
a szukającym poważnych dla niej wdsidw, 
korzystamy ze stosunku z osobą zamieszkałą 
w Syberyi i fachowo obeznaną z tamecznym 
stanem handlu, aby informować naszych 
i nienaszych ezytelników o położeniu rzeczy; 
robimy to w przekonaniu, że może się ufor- 
mować grupa ludzi odpowiednio uzdolnio- 
nych, aby korzystać z tak przedstawiają- 
cych się konjunktur i nie dających się obli- 
czyć korzyści dla naszego handlu i przemy- 
słu, które wzbogacić mogą wielu ludzi, jeśli 
szczerze i poezciwie wezmą się do pracy 
w Syberyi, połączonej z Warszawą, co z ty- 


tułu ważności interesów zrudnoby nawet 
ż czem porównać. 

Oto dosłowny niemal list z Tobolska, jaki 
przed kilku dniami otrzymaliśmy: 

„Część kolei żelaznej Syberyjskiej przepro- 
wadzona z miasta Czelabińska do miasta Kur- 
ganu jest ukończona. Urzędowego jej otwarcia 
dotąd nie było, lecz towary po tej drodze już 
są przewożone i na tym dystansie rząd po- 


biera tymczasowo po 10 kop. puda. Kolej 
z Kurganu do Omska, położonego przy 


spławnej rzece Irtysz, w r. b, będzie ukoń- 
czoną, Wedlug istniejącej już taryfy, fracht 
towarów z Kurganu do Warszawy, w miarę 
tego, do jakiej należą klasy, wynosi za całą 
przestrzen 3,311 wiorst od 231 do 33 kopie- 
jek za pud, I tak: towar pierwszej klasy 
z Kurganu do Warszawy płaci 231, drugiej 
klasy 195, trzeciej 154, czwartej 128, piątej 
96, szóstej 77, siódmej 64, ósmej 58, dzie- 
wiątej 51, dziesiątej 50), jedenastej 44, dwu- 
nastej 33 kopiejki od puda. 

Zachodnia Syberyja na potrzeby fabryk 
nadwiślańskich może dostarczyć w wielkiej 
obfitości masę rozmaitych surowych mate- 
ryjałów, jako to: wełnę z owiec, kóz, rozma- 
ite skóry, łój, rogi, kopyta, kości, szmaty 
lniane i wełniane, różne futra, puch i pióra 
ptasie, szczecinę, włos koński, kości mamu- 
towe i wiele innych przedmiotów. 

Przewózka całemi wagonami z Kurganu 
do Warszawy kosztuje np: rogów i kopyt po 
50 kop. od puda, wełny i skór po 96 kop., 
tylkó pióra ptasie i puch liczą się do pier- 
wszej klasy i kosztowałyby 2 ruble 31 kop. 
od puda. 

Najważniejsze punkta handlowe dla zaku- 
pu wełny i skór są miasta: Petropawłosk, 
znajdujący się przy drodze syberyjskiej, 
a także Siemipałatyńsk i Pawłodar, położone 
przy spławnej rzece Irtysz. Zachodnia Xy- 
beryja może również dostarczyć do Warsza- 
wy olbrzymiej masy mąki pytlowej, mięsa, 
jaj, ptactwa domowego i dzikiego, a także 
różnych gatunków ryb. 

Przewóz z Kurganu do Warszawy kosztu- 
je: mąki pytlowej 35 kop., mięsa, masła i jaj 
17 kop. od puda. 

Fabrycznych i rękodzielniczych wyrobów 
Syberyja potrzebuje w ogromnej masie—jak 
dotąd, najwięcej poszukiwano towarów tok- 
ciowych Nad zdobycia więc rynków Sy- 
bery1 należy popracować, gdyż rozmaite wy- 
roby fabryczne naszego kraju mogą znaleźć 
olbrzymi zbyt w Syberyi*. 


1 powiatu Brzezińskiego, Łódzkiego i Łowiokiego, 
(Koresp. Tygodnia“) 


Mmfnenza—Zaraza na drób i trzodę ehlewną, — 
Ceny inwentarza i Ziarna. —Napady i kradzierze— 
Zydzi przekupnie w Rogowie. 

Influenza w ostatnich czasach szerzyła 
się w naszej okolicy tak dalece, że nie by- 


ło prawie domu po wsiach i miastach, w 
którymby ktoś na nią nie zapadł; przecho- 
dziła jednak szczęśliwie z bardzo małemi 
wyjątkami. Silniej oddziaływała na uboższą 
klasę ludzi, a zwłaszcza w wypadkach re- 
cydywy. Przeszła też tu straszna epidemija 
na drób wszelkiego rodzaju, a przeważnie 
na kury; zdawało się, że ród kurzy wy- 
gaśnie zupełnie w naszej okolicy, powoli 
jednak epidemija ustała, ale za to szwanku- 
je znów trzoda chlewna: we wsi Slupi, Kro- 
snowie, Lipcach i sasiednich miejscowo- 
ściach, pozostało już zaledwie po kilka sztuk, 
wskutek czego włościanie ponieśli i pono- 
szą ogromne straty materyjalne. Szukając 
przyczyny złego, egzenterują oni sztuki pa- 
dłe na zarazę i wszędzie znajdują jedno i 
to samo t. j. opuchnięcie plue i wątroby. 
Trzoda chlewna i drób znacznie teź wsku- 
tek tego podrożały, a i konie trzymają się 
w cenie; zboże zaś niema żadnego zbytu, bo 
chociaż podniosło się cokolwiek, zawsze jesz- 
cze tanie i tak: żyto z rs.3,80 na 3 kop. 50, 
owies z rs. 2 k. 55 na 3 rub., za pszenicę 
dają rs. 4 kop. 50 za korzec; najlepiej pła- 
ci jęczmień, bowiem przybyli tu żydzi ze 
Smoleńska, zakupują gdzie mogą pa rs. 3 
korzee i wysyłają go browarom do Rosyi. 

5miałe kradzieże w powiecie  brze- 
zińskim nie ustają, dowodzi tego fakt, któ- 
ry tu zamieszczam. Do majątku, Wagry, o 2 
wiorsty od stacyi Rogów D. Ż. W.-Wied, 
położonego, będącego własnością dymisyjo- 
nowanego rotmistrza Antoniego Bełdowskie- 
go, w tych dniach zawitała szajka złodziei 
złożona z pięciu Indzi, którzy wybili dziu- 
rę w dachu od stajni, weszli na góre, oder- 
wali dwnucalowe deski w powale i przez 
zrobiony otwór spuścili się do wnętrza, a 
otworzywszy stajnię z kłódek i szyn, wy- 
prowadzili 5 koni z bryczką i chomontami; 
na dziedzińcu zostali jednak przywitani 
przez rządcę majątku dwoma strzałami, więc 
pozostawiwszy konie i t. d., ratowali się 
ucieczką. W trzy dni później, widocznie ciź 
sami złodzieje, w tymże majątku Wągry, 
wyprowadzili 3 krowy dworskich fornali, 
którzy ścigali ich przy ostatniej kradzieży: 
koni dworskich. Poszkodowani fornale, po- 
mimo natychmiastowego i energicznego po- 
sznkiwania, na ślad złoczyńców nie natrafili. 
Należy tu wspomnieć, że roku zeszłego o 
tej samej porze zimowej, na tenże sam ma- 
jątek Wągry, dokonano zbrojnego napadu, 
o czem we właściwym czasie pisaliśmy; po- 
kazuje się z tego, że złodzieje obchodzą 
rocznice swoich napadów. 

Zydzi usuwani przez prawo z włościań- 
skich gruntów na gwałt lokują się w bu- 
dynkach dworskich i na ich grantach, gdzie 
stawiają domy, tworząc swoje kolonije vis- 
à-yis włościańskich —Rogów tuż przy stacyi 
D, Z. W.-W. jest przepełniony żydami, mię- 
dzy którymi trzech piekarzy, rzeżnik, dwóch 
handlujących węglem, kilku krawców i fa- 
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ktorów, a przeważnie przekupnie cieląt, dro- 
biu, nabiału, zboża i t. p. Przez to trudno 
nam tu co dostać, bo wszystko wyku- 
pują dńiami, a nocami wywożą, KŁ 
żmie do Łodzi. ars. 


Dwanaście 
AFORYZMOW ROLNIKA 


(przez autora 10-ciu przykazań rolnika), 


1) Praktyczny rolnik powinien umieję- 
tnie dopomagać naturze, a nie przeszka- 
dzać jej. 

2) Kto chce głęboko orać, niechaj a żyj 
zmierzy swą kieszeń, czy ma równie głęboką. 

3) Ilość mleka ma się w stosunku pro- 
stym do ilości i jakości paszy, a odwro- 
tnym do ilości krów. 

4) Powiększać nadmiernie wysiewy jest 
to samo, co powiększać rozchody a obniżać 
dochody. 

5) Jeżeli tych ostatnich nie chcesz do- 
prowadzić do zera, niesłuchaj ślepo naszej 
prasy rolniczej. 


6) Chcesz spać spokojnie, nie szukaj snu 
na wsi. 
1) Pożyczający w dzisiejszych czasach— 


przestał być dobroczyńcą. 


8) Jak żołądek czyści olejek, tak hypo:| 


tekę licytacyja. 

9) Lepiej być skrzywdzonym, niż krzyw- 
dzącym. 

10) Nim co rozpoczniesz, namyśl się do- 
brze, pamiętając, że lepiej nie nie robić, 
niż żle robić. 

11) Każdy interes, a mianowicie zły, 
kończ. jaknajprędzej, 

12) To, eo człowiek psuje, Pan Bóg nie- 
chętnie naprawia. Jako pierwszorzędny Maj- 
stęr—nie lubi reparacyj. 


Z CYKLU „NAD GŁĘBIAMI". 


Gdy nas ciemności otaczają wszędzie, 

W swej zacieśnionej zatrzymując sieci, 
Wzrok nasz nie sięga za drogi krawędzie 
I nie pytamy: „co za nia?*— jak dzieci, 


Lecz niech kto światło w ciemnościach roznieci, 
To choć wzrok szerszy widnokrąg posiędzie, 
Dokoła miejsca, które blask oświeci, 

Otchłań ciemności jeszeze większą będzie. 


Wraz z blaskiem wiedzy zdobytej płomienia, 
W miarę jak widzeń krąg się rozprzestrzenia, 
Wciąż obszar mroków nieprzebytych rośnie... 


I to, co dostrzedz możemy, jest niczem, 
Przed tem nicznanem, skrytem, tajemniczem, 
Co nam mrok wieczny zaslania zazdrośnie. 


EL.,.y. 


Z miasta i Okolic. 


— Ogólne zebranie uczestników kasy 
pożyczkowo-wkładowej przy tutejszym są: 
dzie okręgowym, jakie miało miejsce w 
zeszłą sobotę, 27 styeznia, 1) zatwierdziło 
przedstawiony przez zarząd kasy bilans za 
1893 r; 2) na wsparcia dla niezamożnych 
członków, w razie choroby lub śmierci, wy- 
znaczyło rs. 200 do dyspozyeyi zarządu; 
3) na utrzymanie kasy asygnowało rs. 150; 
4) procent od pożyczek zniżyło do 6% ro- 
cznie; 5) procent od wkładów dobrowolnych 
ustanowiło w następującej wysokości: 4% 
od wkładów nie przewyższających rs. 300, 
—% od wkładów rs.300d0500, -24 od wkła- 
dów rs. 500 do 1000i 1% od wkładów wyżej 
rs. 1000; 6) zatwierdziło projekt instrukcyi 
dla kasy, przedstawiony przez zarząd; 7) 
wniosek 0 zmianę niektórych paragrafów 
ustawy postanowiło rozpatrzeć w jednem 
z następnych ogólnych zebrań, wreszcie 
przystąpiło do wyborów. —Większością gło- 
sów zostali wybrani: do Zarządu pp. Cho- 
lewieki (24 gł.), Lessig (23 gt), Jachimow- 
ski (22 głosy), Gerber (22 gł.), Chyliczkow- 
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ski (17 gł.) i Jaszowski (16 gL), trzej pier- 
wsi jako członkowie,pozostali trzej, jako zastę- 
pey:—na skarbnika wybrano pana Filipskie- 
go (25 gL), a na jego zastępeę p. Krajew- 
skiego (18 głosów);— do komisyi rewizyjnej 
weszli: pp: Skurzalski (21 gł.), Kohn Mi- 
chał (15 gł), Wassereweig (14 gł.), jako 
członkowie; oraz pp. Babieki (13 gł.), Ter- 
Ri (11 gł.) i Landsberg (10 gł.), Ja- 

o ich zastępcy; do komisyi, rozpatrującej 
zażalenia na zarząd: pp. Potułow (20 gł.) 
Srzednicki (20 głosów) i Herszelman (8 gł.) 

Uczestników na zebranie zebrało się nie- 
wielu, zaledwie 25, to jest mniej niż '/, część 
wszystkich członków kasy, a i z liczby 
przybyłych niektórzy opuścili zebranie przed 
nkończeniem wyborów!.. 

— Posiedzenie, W d. 25 stycznia r. b. 

odbyło się posiedzenie członków kasy wkła- 
dowo-oszczędnościowej, egzystującej przy 
miejscowych gimnazyjach. Przychód kasy 
w r. 1895 wyniósł 13849 rs. 71 kop.; roz- 
chód. 13583 rs. 71 kop. Członków w d. 1 
stycznia r. b. było 43. Dywidenda wynio- 
sła 4,21% od wkładów. Na członków wy- 
brano jak w r, z: na prezesa pana M. M. 
Leontiewa na członków pp. A. Attenota 
i A, Ludwikiewieza, a na kandydatów pp. 
S. Jakowskiego i A. O, Korzina. Komisyję 
rewizyjną składać mają pp. W. L Zajcew 
i J. Fabiani. 
— Przedstawienie amatorskie rzemieśl- 
nicze, o którem pisaliśmy w zeszłym tygo- 
dniu, zostało na tenże sam cel powtórzone 
w ubiegłą niedzielę. Tym razem jednak 
nie było już tak pełno w teatrze. 

— Stan sanitarny naszego miasta jest 
zadawalniający. Wypadki influenzy obecnie 
są znacznie rzadsze, jakkolwiek kaźdy przy- 
biera dość złośliwy charakter. Natomiast 
pojawiać się zaczął pomiędzy dziećmi dyf- 
teryt. 

— Podatki miejskie. W bieżącym mie- 
siącu lutym przypadają do opłacenia: kon- 
tyngens liwerunkowy, składka drogowa i 
składka szpitalna. Od pierwszego z tych 
podatków w razie uchybienia terminu do- 
licza się kara w stosunku 12%. 

— Z Rawskiego. W dominium Cielądz 
powiatu rawskiego (własności p. Wolfa) 
wydatek na doktora i aptekę, z której ka- 
żdy chory oficyjalista wiejski, jak również 
włościanin może korzystać, VAPEN 400 rs. 
rocznie. 

Miło mi również zaznaczyć, że jeden z 
naszych ziemian, p. M., postanowił wszy- 
stkim ROC porobić pewne wkłady do 
kasy oszczędności i wręczyć im stosowne 
książeczki. Pan M. jest zdania, że to ich 
nauczyć może oszczędności, a przez to po- 
wstrzymać od niepotrzebnego wydatku na 
wódkę. Myśl bardzo piękna i powinna zna- 
leżć naśladowców. 

Kwestyja oszczędności, bardzo doniosła, 
powinna w następstwie dać początek ogól- 
nej asekuracyi robotników na wypadek sta- 
rości, kalectwa i śmierci. Dla urzeczywi- 
stnienia jednak takich szerokich projektów, 
potrzebną jest ogólna solidarność, przy ogól- 
nem pojęciu o zbawiennych jej skutkach. 


W okolicy naszej o zabawach nie słychać; 


przyczyną tego brak młodzieży i zły stan 
finansowy. Może wice uda się zbiorowy 
wieczór tańcujący w Nowem-Mieście, w za- 
kładzie leczniczym, na powodzenie którego 
liczymy tu bardzo. 

W tych czasach odbyło się w naszej oko- 
licy kilka liczniejszych polowań, które, na 
nieszczęście, dowiodły zebranym nieszcze- 
gólnego zwierzostanu; mimo to, zebrani do- 
skonale się na nich bawili. 

Zdzisław Leliwa, 

— Z Brzezin, Brzeziny zupełnie jak w 
letargu; żadnego ruchu, cicho wszędzie. Je- 
dynie wist luh wint zachęca ludzi do wyj- 
ścia z domu ito bardzo rzadko. Dawniej- 
sze zgromadzenia, niemal codzienne, asbak 
prawie zupełnie — każdy zajęty pracą. Ci- 
szę tutejszą przerywają tylko nadlatujące 


lezasem z okolicy wieści o zbrodniach lub 
/napaściach, których stosunkowo dość mamy 
z powodu blizkości Łodzi. 

auka w las nie idzie. Niedawno temu, 
|w powiecie naszem, w gminie B., młody, 
bo zaledwie 27-letni chłopak, mieszkający 
ze starą matką, z biedy—bo zimno doku- 
czało w małej norze—poszedł do blizkiego 
lasu na kradzież i uciął sośninkę. Ale spo- 
tkał go jak na złość gajowy i, zaprowa- 
dziwszy do swego mieszkania, przed wyj- 
ściem w las dla sprawdzenia gdzie została 
sosienka wycięta, zagroził chłopcu, że pój- 
dzie do więzienia. Kiedy powrócił, nie za- 
stał go już przy życiu: z obawy i wstydu 
powiesił się biedak. Podobne temu fakta, 
dość często słyszeć się dają. 

Największą naszą plagą są tutaj nasze 
sługi; nie ma bowiem żadnego na nie ha- 
mulca i sposobu, aby wypełniały swe obo- 
wiązki: godzą się i odchodzą kiedy im się 
podoba, w środku kwartału, pozostawiając 
nas nieraz w przykrem położeniu. I cóż 
nam pozostaje? czy skarżyć się i po sądach 
z niemi chodzić? Na to mało kto się rezy“ 
gnuje, M, 

— W Ojcowie w bieżącym roku ma 
być otwarty zakład hydropatyczny z inter- 
natem dla chorych i przy zastosowaniu róż- 
nych procedur leczniczych. Budynki, mie- 
szczące 40 pokoików i sal, ju% są na wykoń- 
ezeniu. Hr. Krasiński poszukuje obecnie leka- 
rza hydropaty, któremu chce powierzyć pro: 
wadzenie zakładn. Podobno propozycyję tę 
już uczyniono dr. Rzeczniowskiemu. Życzyć 
tylko należy, aby z otwarciem nowej leczni- 
cy, której wróżyć można powodzenie, ze 
względu na jej położenie i ustaloną wziętość 
miejscowości, droga dojazdowa uległa gruni 
townej przebudowie. W obecnem położeniu, 
każda kuracyja rozstrojonych nerwów pój- 
dzie na marne; co bowiem w organizmie 
ludzkim zimna woda naprawi, to kamienista 
droga zepsuje. 

— „Sosnowiecka fabryka szkła“ wyda- 
ła w tych dniach wspaniały, ilustrowany 
katalog serwisów szklanych, jakie wyrabia. 
Każdy z nich składa się z karatek, szkla- 
nek, kieliszków do rozmaitego gatunku win, 
eukiernie, talerzyków, kloszy do owoców i 
cukrów, maselniczek, flakonów i ted: i t.d. 
Katalog rzeczony, z ozdobną okładką i dwo- 
ma fotografijami wnętrza fabryki podczas 
ruchu, wykonany w zakładach litografi- 
eznych Jermułowicza i Bergmana w Sosno- 
weu, przedstawia się bardzo interesująco: 
z prawdziwą też przyjemnością przegląda 
się rysunki serwisów, z których eo jeden 
to ładniejszy, a jest ich 11. Najpiękniejsze 
są serwisy Carnot, Glinka, Tulon, Morenheim 
i Czajkowski. 

Wogóle, zaszezytnie znana fabryka, 
sosnowieka prowadzona jest nader umieję- 
tnie i z widocznem zamiłowaniem. To też 
zarządowi jej możemy tylko powinszować 
postępu, jaki ujawnia z kaźdym niemal ro- 
kiem. 

— Smutny wypadek zdarzył się w Ło- 
dzi w domu państwa M. przy uliey Konstan- 
tynowskiej. Najstarsza ich córka chciała 
zdjąć czapkę z wieszadła, na którem, ukry- 
ty pod czapką wisiał również nabity rewol- 
wer. Szarpnięty widocznie, spadł on na zie- 
mię, wystrzelił, i kula ugodziła nieszczęśli- 
wą w brzuch, zkąd, pomimo niezwłocznej 
operacyi, wydobyć jej nie zdołano, 

— Zamach. We wsi Zagórze, w powiecie 
będzińskim, robotnik górniczy, Jan Piasecki, 
z kopalni węgla kamiennego „Igmacy*, 
mszcząc się nad przełożonym pomiędzy ro- 
botnikami, Franciszku Kowalczewskim, za 
to, że oddalił go ze służby, rzucił w K. topo- 
rem i zranił go bardzo niebezpiecznie w gło- 
wę. Piaseckiego aresztowano. 

— Zwłoki nieznajomego. Na planecie 
kolejowym, pomiędzy Strzemieszycami a 0l- 
kuszem znaleziono zwłoki nieznajomego 
mężezyzny z niższej klasy. Są przypuszcze- 
nia, iż spadł z pociągu pasażerskiego na bok 
plantu i Koni. śmierć na miejscu. 
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— Atleta Pytlasiński—w Łodzi okazał 
się we wszelkich walkach i ćwiczeniach nie- 
zwyciężonym, gdyż pomijając zwycięztwa- 
odniesione w walkach szwajcarskich, prze- 
wyższył również prodnkcyjami swemi głoś- 
nego atlete łódzkiego, p. Karola Wolfa. 
Kntuzyjazm widzów cyrkowych dosięgnął 
wszakże szczytu po pokonaniu mistrza klubu 
wiedeńskiego atletów, p. Petri, którego, po 
trzykrotnych próbach w walce trancuzko- 
greckiej, pan P. na ziemię powalił. 
Wywoływany i oklaskiwany bez końca, 
atleta obdarzony został pięknym serwi- 
sem srebrnym i puharem w kształcie rogu, 
oprawionego w srebro... Pan Pytlasiński, 
podobno przez rok cały nie przyjmuje już 
nigdzie „engagement“, gdyż zakontrakto- 
wany został na takiż czas do cyrku Cini- 
selli ego! 

— Publiczność łódzka i artyści drama- 
tyczni, którzy zachowali w pamięci zamor- 
dowaną Aniele Wyrwiczównę i szczerą dla 
niej żywili sympatyję, postanowili na gro- 
bie jej wznieść pomnik. To też zapowiedziane 
na ten cel widowisko, w świecie tea- 
tralnym i sferach bliżej niego stojących jest 
przedmiotem ogólnego zainteresowania. Pro- 
gram przedstawienia ma być niezwykle 
urozmaicony; w wykonaniu zaś, oprócz sił 
miejscowych, nie jest wykluczony udzial ar- 
tystów po za łódzkich. Publiczność już dziś 
czyni zapytania o bilety w kasie teatralnej. 

— Złote gody. W tych dniach pp. Ma- 
teusz i Antonina z Lewandowskich Lipińscy, 
obywatele ziemscy z pod Kawy, obchodzili 
PNE rocznicę pożycia małżeńskiego. 

ubilatom udzielił błogosławieństwa ks. Wła- 
dysław Siewiérski. 

— komitet Towarzystwa zach, sztuk 
pieknych, na odbytem w d. 22 b. m. posie- 
dzenia, wspólnie z wybranymi przež lošo- 
wanie pp. budowniczymi: Ed. Cichockim, 
Art. Goeblem, Adolf Loere, Zygm. Kiśłań- 
skim, Marcelim Plebińskim, Wine. Rakiewi- 
czem i Bron. Zochowskim, w rozstrzygnięciu 
konkursu architektonicznego, przez Towa- 
rzystwo w r. b. ogłoszonego, przyznał nagro- 
dy, mianowicie: p. Edw. Goldbergowi za 
„Projekt ratusza dla miasta gubernijalnego 
i za ogół prac wystawionych“ nagrodę pier- 
wszą, w kwocie rs. sześćset; p. Franc. Bra- 
uman za ,„kompozycyje przedstawione w fo- 
tografijach domów zaprojektowanych i wy- 
budowanych pod jego kierunkiem w r. z. 
nagrodę drugą w kwocie rubli trzysta i p. 
Stef. Szyllerowi za „Projekt kościoła wiej- 
skiego“ nagrodę trzecią w kwocie rs. dwieś- 
cie; listy zaś pochwalne: pierwszy p. Mikol. 
Tołwińskiemu z Odessy za „Projekty i kom- 
pozycyje przedstawione w fotografijach do- 
mów zaprojektowanych i wybudowanych 
pod jego kierunkiem: drugi p. Józ. Mazur- 
kiewiezawi za „Projekt willi“ i trzeci panu 
Feliksowi Nowickiemw. z Piotrkowa za kom- 
pożycyje hyde r w fotografijach wię- 
zienia celkowego w Łomży ù kościoła w osa- 
dzie Gaworowo, zaprojektowanych i wybu- 
dowanych pod Jego kierunkiem. 

— Ceny zboża. Przy obfitym dowozie 
i niemniejszym popycie, na ostatnim targu 
zbożowym w Łodzi płacono: za korzec psze- 
nicy: rs. 4,40—4,50; za korzec żyta rs. 
3.80—3.40; jęczmienia rs. 3.25—3.30 i owsa 
rs. 2.60—2.80. Cena siana wahała się w gra- 
nieach rs. 1.05—1.15 za centnar, słomy kop. 
10. Za kartofle płacono rs. 1.25 za korzec. 


— ania mąka. „Gaz. lub.“ pisze: Mąka 
z powodu nizkich cen zboża znacznie spadła 
w eenie. Np. pud mąki żytniej w dobrym ga- 
tunku kosztuje rs. 1—1 rs. 20 kop. Cena 
niepraktykowanie mała powinnaby zache- 
cić nasze gospodynie do wypiekania pie- 
czywa w domu, gdzie warunki mieszkania 
sprzyjają potemu. A u nas bułeczki wciąż 
jednakiej małości. 

— EKgzamina w Łodzi majstrów i oficyja- 
listów fabrycznych z języka ruskiego i pol- 
skiego rozpoczęły się, Ogółem przystępuje do 
egzaminu przeszło 300 osób. W skład komisyi 


egzaminacyjnej wchodzą: poliemajster Da- 
nileznk, oraz pomocnik inspektora fabrycz- 
nego, p. Zotnieki. 

— Ruch sprzedażny w Łodzi wre w całej 
pełni Po zakupach, poczynionych przez 
hurtowników moskiewskich, z którymi za- 
łatwione zostały dość znaczne tranzakcyje, 
spodziewać się można było, że sprzedaż 
dalsza pójdzie dobrze; nie omylono się też, 
gdyż w czasie obecnym zjazd klijenteli z 
Cesarstwa jest tak liczny, że formalnie do- 
bijać się trzeba o najskromniejszy choćby 
pokój w hotelach i zajazdach łódzkich, 
nie mówiąc już o pokojach umeblowanych 
prywatnych, które są również przepełnione. 
Po ustąpieniu kupców z Moskwy, Odessy, 
Charkowa i innych- t. zw. „awangardy“ 
klijenteli przejeźdżającej po zakupy na 
mijsce produkcyi, kolej przyszła na Kijów, 
Rostów nad Donem, Elisawetgrad, Astra- 
chań, prowineyje PO południowo- 
zachodnie i wszelkie ogniska znaczniejsze 
handlu rossyjskiego. Ruch i zgiełk z tego 
powodu niemały: wszystko wre i kipi, por- 
wane gorączką, powtarzającą się tu. rok 
rocznie dwa razy; składy i magazyny prze- 
pełnione są kupującymi, uliee jakoś więcej 
ożywione; jednem słowem— miasto żyje w tej 
chwili przyspieszonem tętnem. 

Rynki zbytu, do których Łódź wielką przy- 
wiązuje wagę są: obwód Doński, Charkow- 
ski, Kaukaz, które i w roku bież. dopisały. 
Z jednym tylko Rostowem zawarła Łódź 
w roku ubiegłym tranzakcyj na rubli 
8,200,000, z czego na wyroby wełniane przy- 
pada rubli 1,500,000, na wełniane zaś 
1,400,000 rubli. Znaczny popyt i zwiększo- 
na w skutek tego produkcyja nie mogły nie 
pociągnąć za sobą znacznej zwyżki een ma- 
teryjału, co utrudniła drobniejszym fabry- 
kantom konkurencyję z większemi firmami, 
Czy więc i dla tych ostatnich sezon bieżący 
będzie pomyślnym—zobaczymy. 

„— Droga żel. Iwangrodzko-Dąbrowska, 
Wskutek przychylnej decyzyi kontroli pań- 
stwowej, drodze żel. Iwangrodzko-Dąbrow- 
skiej przyznano dodatkowy kredyt w kwocie 
160,000 rubli. Z tej kwoty mają być wpro- 
wadzone różne ulepszenia, a głównie wybu- 
dowane składy na zboże na st. Granica i za- 
opatrzenie tej stacyi w większą ilość wor- 
ków i opon. 

— Najwyższa nagroda. Były asesor wy- 
działu ubezpieczeń Edmmd Wolf otrzymał 
znak nieskazitelnoj słażby za lat 40. 

— Brak gotowizny na rynku łódzkim — pisze Kur. 
Codzienny”—rozszerzył się i na Warszawę, przez co 
filije bankierskie łódzkie od swoich firm w Warsza- 
wie pomocy pieniężnej spodziewać się nie moga. 
Wspomniany brak gotowieznywpłynął na podwyż- 
szenie stopy dyskonta, ni tylko przy tranzakcyjach 
wekslowych, ale i przy długach, gwarantowanych 
hypoteczniće. Wogóle dyskonto weksli zmniejszyło 
się ogromnie eo do liezby tranzakeyj i eały rynek 
pieniężny odznacza się usposobieniem wyczekuja- 
còm., Opisane okoliczności mocno niepokoja wielu 
fabrykantów wełnianych, obawiających się o regular- 
ny wpływ należności od odbioreów z Cesarstwa za 
towary zimowe. Protesty wekslowe staja się obec- 
nie coraz częstszemi, — Taki sam krytyczny stan 
rzeczy pamje i w sąsiednim Zgierzu, będącym pod 
świeżem a nader przykrem wrażeniem nieoczekiwa- 
nego zawieszenia wypłat przez od lat czterech is- 
tniejąca tam przędzalnię „Bomme & Sturmer. “Firma 
ta należałą do solidniejszych, a właścieiele jej znani 
byli, jako bardzo praeowici i obrotni, 


— Sprostowanie. Korespondent z Piotrkowa do 
„Kur. Warsz.“ pisze w zoszłopiątkowym numerze 
tego pisma 0 istniejącej jakoby pogłosce rychłego 
zatwierdzenia ustawy Tow. Kred. miejskiego w Piotr- 
kowie. Dziwi nas to, gdyż na trzy tygodnie przed 
ukazaniem się wzmianki w „Kuryjórze* pisaliśmy 
o wznowienia tylko projektu i starań miasta w tym 
kierunku, co bynajmniej jeszcze nie przesądza kwe- 
styi zatwierdzenia Towarzystwa. — W tejże kore- 
spondencyi czytamy, że b. naczelnik biura tutejszej 
dyrckcyi szczegółowej, został mianowany pomocni- 
kiem naczelnika biura Dyrekceyi głównej Towarz. 
Kred. Z-go. Objaśniamy więc, że w dyrekcyi głó- 
wnej niema takiej posady; jest tylko naczelnik 
kancelaryi Biuro Dyr. G-ej składa się z wielu wy- 
działów, pod kierunkiem oddzielnych „naczelników 
wydziałowych*. Pan Dąbrowski więc, b, naczelnik 
biura Dyr. S-ej, mianowany został pomocnikiem na- 
czelnika kancelaryt Dyr. G-ej, o ezem pisaliśmy rów- 
nież przed paru jnż tygodniami. 


Sprawy Ziemiańskie. 


Pomoc dla ofcyjalistów wiejskich. 


(Dokończenie). 

6) Kwalifikacyję i wysokość wynagrodzenia da- 
nemu indywiduum ustanawia delegacyja powiatowa 
kasy stowarzyszonych ziemian, na zasadzie dekla- 
racyi chlebodawcy. 

T) Środki do wynagrodzeń kasa stowarzyszo- 
nych uzyska: 

a) przez wpłacenie rocznej składki, licząę 
od każdego stowarzyszonego po 10/, od ra. 150 za 
każdego oficyjalistę, 

b) przez opłacenie rocznych składek po 10/, 
na rzecz każdego najomnika stałego od  przecięt- 
nej sumy rs. 50. 

c) procentami od nagromadzonych przez lat 
trzy składek w kasie stowarzyszonych, procentami 
od dalszych składek i zysków każdego roku na- 
stępnego. 

d) przez kary pobrane za pówne wykrocze- 
nia oficyjalistów, gdy w miejsce ich oddalenia, 
zgodzą się dobrowolnie na zapłacenie kary pie- 
niężnej, oznaczonej przez chlebodawcę. 

Ponieważ omal wszystkie prywatne towa- 
rzystwa ubezpioczeń, mimo nader wysokich kosz- 
tów administracyjnych, wykaznją poważne zyski, 
przeto niema tu watpliwości, że i kasa stowurzy- 
szónych ziemian dla ubezpieczenia oficyjalistów 
i robotników, wykaże zyski, które służyć będą na 
pokrycie pożyczonego z towarz. kred. ziem kapi- 
tału, a gdy to nastąpi, do utworzenia własnego 
kapitału i rezerwy. 

njtrudniejszą rzecza będzie przyjęcie do 
ubezpieczenia robotników wiejskich; alhowiem pra- 
ktyka nie ma żadnych środków zaradczych, by ro- 
botnika wiejskiegó ustalić na gruncie, by utwo- 
rzyć z niego jakaś pewnę korporacyję. Otóż jeżeli 
nietylko naszem, ale władzy wyższej jest zdaniem, 
aby w przyszłości utworzyła się specyjulna kor- 
poracyja rohotników wiejskich—zadauie o doniosło- 
ści olbrzymiej dla Państwa Rosyjskiego—w takim 
razie jedno rozporządzenie władzy wyższej juž 
stworzyć może pierwiastek tej korporacyi. Niema 
człowieka tez określenia jego zajęcia, a wióe 
robotnik wiejski zapisany będzie, jako taki 
do tej korporacyi, i nie może joż nigdzie szukać 
innego zajęcia. Legpitymucyja osobista  okrośla 
ściśle rodzaj jego zajecia i sposób utrzymywania, 
oraz nadaje mu kwalifikacyję na ubezpieczenie się 
od nieudolności do pracy, ale kwalifikacyja ta- 
ka wymaga stałego zajęcia i to najmniej przez 
lat trzy ua jednem miejscu, Są znane związki 

t. zw. „artele”, które okazały się bardzo poży- 

teczne i naśladowania godne. 

Jeżelń robotnik wiejski pragnie należeć do 
2-cj t.j. wyższej kategoryi w ubczpieczeniu, de= 
klaruje od siebie, że płacić będzie stale 1 proc. 
z rocznego swojego zarobku od deklarowanej 
sumy rs. 50. 

Gdy weźmiemy pod uwagę, pod jakim ry= 
gorem spędza swój Żywot człowiek wojskowy, ro- 
botnik fabryczny, urzędnik przy poczcie i telegrafie 
dla własnej swojej egzystencyi, w tej chwili zrozu= 
miemy, że i oficyjalistą i robotnik wiejski, którego 
poziom umysłówy jest przecież najniższy niestety, 
musi być koniecznie objęty pewnym rygorem. 

Projekt całego naszego zadania nie może 
być na początek z drobiazgową śŚcisłościa skon- 
pletowany; nąstałyby bowiem od razu w jego wy- 
konanim uiezmierue trudności. Dla wprowadzenia 
zmian, wywołanych koniecznością praktycznego 
zastosowania tych lub owych warunków, nustano- 
wiona Będzie stała komisyja osób kompetentych. 

Pierwiastkowo  manipulacyja kasy stowarzy- 
nych ziemian dla ubezpieczenia oficyjalistów i ro- 
hotników wiejskich ograuiczy sie: 

1-0 na organizacyi wewnętrznej i zewnętrznej; 

2-0 na przyjęciu stowarzyszonych ezłonkówą 

3-0 na przyjęciu ubezpieczonych przez zło- 
żenie deklaracyi; 

4-0 na 
nudolności; 

5-0 na zebraniu funduszów odpowiednich dla 
zabezpieczenia wsparć emerytalnych. 

Czynność 2-ga 3-4, 4-ta i 5-ta jest czysta 
szablonowa, oparta na wypełnianiu specyjalnych 
szematów przez stowarzyszonych. poczem skiero- 
wanych do zarządu kasy, gdzie deklarucyje te 
wprowadzone będą do ksiąg kontrolnych powia- 
towych. W razie likwidacyi wynagrodzenia, proto- 
knły sporządzone przez  delegacyje powiatowe 
idą tą sama drogą. 

A teraz przystąpmy do ułożenia kalkulacyi; 
podstawa bowiem liczby, to komentarz niczawodny: 

Biorę cyfry z wstępuego artykułu z M 47 
Rolnika i Hodowcy z r. 1892, i tak: do kasy zjedno= 
czonej przystępuje 20,000 stowarzyszony ch. 

i) z podaną deklaracyja do ubezpieczenia po 
10 oficyjalistów, ca wynosi 200,000 głów; 
składka roczna wynosi do fuadnszu oficyja- 
listów ih 0d rs. 150—=rs. 1 kop. 50 
x 200,000 = Rs. 300,000 

2) z podaną delekracyja do ubezpie- 
czenia 10-1 stałych najemników 
po 50 rs. rocznego najmu 
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wynagrodzeniu  wypadkowąj  nie- 


100,000 


do funduszów więc stałych najemuików, 


razem zchrąno . » ; » . « Rs. 400,000 
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Ponieważ wiadomo, że lndnmość w warun- |i 


kach normalnych powiększa się o 10/,, zatem za 

zasadę przyjąć nam należy: 

1) że od ubezpieczonych 200,000 oficyjalistów sto- 
sunek roczny śmiertelności wynosi 50/gy CO 
stanowi 1,000 wypadkow, za które kasa pła- 


ci najwyżej po rs. 100 = Ra. 100,000 
2) od ubezpieczonych 200,000 robotni- 

ków wiejskich, roczny stosunek 

nieudolności do pracy również 

507, do 1000 wypadków, za 

które kasa płaci maksymalnie 

po 50 rs. . wa WU: o OTR 50,000 
3) tytułem wsparcia, wynagrodzenia, 

nagrody itp., na które po upły- 


wie całego roku, po wykazaniu 

czystego zysku zarząd wyzna- 

czy sumę w wysokości ać. 

malnej . me 
4) koszty administracyjne kasy . 


25,000 
25,000 


Razem przypuszezalny rozchód Rs. 200,000 
Ze względu na to, że składki do kasy sto- 
warzyszonych wpływają li tylko z ieh kiesze- 
ni,—zatem słusznem ich prawem będzie, ułożyć 


budżet w taki sposób, by nową instytucyja mogła 
się jak najpomyślniej utrwalić; dbając zaś jako 
chlebodawey o byt swoich pracowników, zdaje się, 
że jednostronne nasze składki świadczyć muszą 
o najlepszych zamiarach i elięciach naszych. Czy 
jednak stowarzyszeni osięgna jakiś rezultat mą- 
teryjalny lub moralny—dziś trudno to przewidzieć; 
przyszłość pokaże, czy żywioły społeczne surowe, 
jakie obecnie są w klasie wiejskich robotników, 
mogą być pozostawione sobie nadal bez pewnego 
rygoru, bez ukształcenia wszelkiego  poczneia 
i godności ludzkiej?,. Dotąd wiemy tylko to, że 
w warstwach naszego ludu włościańskiego nastą- 
piło żdziczenie moralne, dowodem czego dzienna 
kryminalistyka w sądach gminnych. 

Ułożenie ustawy zabezpieczenia wsparć 
emerytalnych przez jednego autora—będzie to pra- 
ca o pogladach jednolitych, dlatego i mniej wdzięcz- 
na i pożyteczna; gdy jednak zbadamy istotę całego 
zadania, pojedyńcze warunki i przepisy same się 
nam nasuną. 

W projekcie powyższym rezygnuje się zu- 
pełnie od czynnego ndziału ubezpieczonych oficy- 
jalistów i robotników wiejskich, z obawy, że gdy 
obeenie już setki lub tysiące folwarków cierpią 
ną niezwykły brak oficyjalistów i robotników wiej- 
skich, cóż nastąpi wtedy, gdy zaczniemy przy Wy- 
najmie i pensyi potrącać im pewien procent na 
rzecz kasy ubezpieczeń? W Prusach nie było przy 


TYDZI E Ń 


objęło ono odrazu wszystkie warstwy klasy 
roboczej; każdego spotkało wszędzie. jedna i to 
samo prawo. Otóż z chwilą, kiedy nastąpi ogólne 
prawo ubezpieczeń pracowników, lub upaństwo- 
wienie pojedynczych tych instytneyj, przepis do po- 
trącenia najemnikom pewnego, procentu od zarob» 
ku rozszerzyć będzie można, bez wywołania ug- 
strejków. 

Jeżeli warszawski oddział popierania prze- 
mysłu i handlu—po ułożeniu ustawy 0 zabezpiecze 
niu wsparć emerytalnych otpali, i robotni- 
kom wiejskim w razach kalectwa później starości 
lub śmiereicały projekt nstawy prześle do głó- 
wnego towarzystwa w St. Petersburgu, bez wy- 
łuszczeń najważniejszych momentów, bez rzeczy- 
wistej charakterystyki całego naszego. życia wiej- 
skiego, w takim razie nie wtajemniczy sfer miaro- 
dajnych w prawdziwą istotę niniejszego projektu. 
E, Steinhagen. 


Listy od Redakcyi. 


= Woli £okotowej, Złożona prenumerata wystar- 
czą do 1 kwietnia r. b, 

— Kacikowi, Złożona prenumerata pokrywa nale- 
żność do końca r, z, 1893. 

— Ujazdowi, Zelewowi i Gorzkowicom odpowiedzie- 
liśmy listownie jak stoją nasze rachunki. 
e, 


Licytacy je w obrębie gubernii. 


— W dniu 22 marca (3 kwietnia) w sądzie zjaz- 
dowym w Piotrkowie na sprzedaż nieruchomości 
w osadzie Jeżowie; w p-cie Brzezińskim, pod M 8, 
od sumy 570 rs, 

— Tegoż dnia w sądzie zjazdowym w m. Łodzi 
na sprzedaż nieruchomości w m. Łodzi 1) przy ul. 


N5 


— 2 stycznia (8 lutego) w urzędzie p-tu Bę- 
dzińskiego na roczna dzierżawę propinacyi na grun- 
tach wsi Wojkowice-Kościelne, od, sumy 51 rs. 
rocznie, 

— 24 stycznia (5 Intego)- w urzędzie p-tu Brze- 
zińskiego na dzierżawę w roku b. propinącyi na 
gruntach włościańskich tegoż ptu, 


Kronika giełdowa. 


29-g0 Stycznia, 


Wysoki poziom rubli utrzymał się bęz zmiany. 
Mimo to weksle zagraniczne były tu drogie, z po- 
wodu nieustających zakupów i słabego zaofłarowania 
weksli w walucie obcej. Różniea na niekorzyść rubli 
dochodzi do i/y. Zdaje się jednak, że z chwilą roz- 
poszęcia wywozn, stan rzeczy zmieni się na lepsze. 
Brak gotowizny nie przestaje cechować rynku pie- 
niężnego. W zastępstwie czego papiery publiczne 
słąbo się trzymają. Wyjątek stanowią tylko listy 
Ziemskie, na które popyt trwa bez przerwy Jędnak 
doznały te listy małej zniżki, Ostatnio bowiem wy- 
żej 98' re. 30 kop. nie płacono, Listy zastawne m. War- 
szawy ofiarowano po niższych kursach zapłacono 
100 kop. 45 do 100. 15 w większych ilościach. Obligi 
Kanalizacyjne trzymały się na 99 kop. 65; za listy 
zaś m, Łodzi zapłacono 99 kop. 25 i tyleż żądano, 
60 listy Prowincyonalne po 102 byly pożądane. 
Z państwowych walorów listy likwidacyjne po 96. 40 
w dużych i po 96. 80 w małych sztukach były w po- 
kupie. Wewnętrzne 40/, Pożyczki ofiarowano 943/4. 
Premiowe Pożyczki 241'/,, 225, 190 stosownie do 
emisyi, Akeyo w małym ruchu. Duieprowskie podsko- 
czyły na 1225; banku handlowego na 455, dyskon- 
towe 358. Pedlug notowań biura bankowego Gazety 
Losowań. 


Składowej pod M 1113N, od sumy 9000 rs. przy 
miey Zakrzewskiej, pod M 891 od sumy 7000 rs. 

— 7 (19) lutego w urzędzie p-tu. Brzezińskiego 
ną konserwacyją drogi szosowej w roku bieżącym 
od m. Tomaszowa do stacyi drogi żelaznej od 
1092 rs. 77 kop. in minus. 

— Tegoż dnia na komorze w Sosnowcu ną sprze- 
daż  skonfiskowanych towarów ocenionych na 
sumę 3000 rs. 

— 24 stycznia (5 lutego) w magistracie m, Często- 
chowy na restauracyję aresztn sądowego w m. Czę- 
stochowie, od snmy 47 rs. 60 kop. in minus. 

— 8 (20) Intego w urzędzie gubern. piotrkowskim 


z "maz 
ZNA 


Płacono: 


za marki 451), za franki 37, 
deny 741/4. 


za gul- 


Kopiejek 80, jakoby wspaniałomyślnie nadpłacone 
za korępetycyje u p. 8., przeznaczam na zakłąd 
w Tworkach. Hojnie wynagrodzony 


IzTorepetytor. 


IE Poleca sie pierwszorzedny 
a tani Hotel Angielski w m. 
Częstochowie, w blizkości dworca kolei 


wprowadzeniu tego prawa żadnych zaburzeń |na budowę nowej murowanej bydłobojni m. No- z 
między robotnikami, bo prawo to było a Sde woradomskn od samy 14329 rs. 53 Sop: in minus. PR 
e NUI ZY 3-0—0—0-6 OOOX KOOK 
vamia 1 cję kn = uwagę na imę 
MŁYN ARZ na opakowaniach. 
jjest do sprzedania. Wiadomość w skle- 
pie bławatnym J. Olszowskiego w Ho- 


WTN 


i EKSPEDJENTA DROŻDŹY 


Młodzi, porządni i pracowici dn- 

dzie, biegli w rachunkach, zechcą 

zgłosić się, do Zarządu Dóbr 
i Fabryk Niechcice. 


4+0— 0196900 —8- 


KUPIĘ LASU $ 


od do 20włók. Wiadomość pod 
adresem: „B. K. 100 Warszawa? 
post restante. (2—1) 


+; 
+ 
4 
; 


+ 
; 
4 


E topoli E 
zdatnych na wszelkie wyroby do | 
4 sprzedania w Woli Wiązowej pod 
ŻE gnb. piotrkowska, 
(8—2) 
Ges 


Na krochmalnię 


bezpłatne pomieszczenie i budy- 
nek dogodny w kartotlanej oko- 
licy. Wiadomość na miejseu Wola 
Wiązowa pod Szezereowem. 

(3—2) 


z własnym wiatrakiem miałby 
floskonale utrzymanie w ludnej 
Wsi, otoczonej licznemi We: 
$$ jami, trzy miasta blizko. Grunt 

i plae dogodny pod wiatrak mo- 
Ś žna nabyć tanio. Wola Wiązowa 
$ pod Szczercowem. (8—2) © 


ORA ANC 


i apradani wlk 


dobrej ziemi pszennej II klasy 
z zasiewem, bez budynków, z wol- 
nej ręki, warunki bardzo dogo- 
dne. Służebności Żadnych. W 
miejscu możność bardzo taniego 
pobudowania. Wola Wiązowa pod 
Szczercowem gub. piotrkowska. 
13—2) 


PPTP d AEO PPE NOOO PLA 


FOLWARK BOŻYKOWIA 


w powiecie noworadomskim, st. poczt. 
Koniecpol: użytków odseparowanych 
mórg 350, z inwentarzem żywymi mar- 
twym, jest do wydzierżawienia przynaj- 
mniej na lat sześć. Bliższa wiadomość 
na miejscu i u Rejenta Kużelewskie- 
go w Piotrkowie. (4—4) 


W 'odzimierza Sapińskiego 
WEGIEL KAMIENNY, KOKS, WĘGIEL DRZEWNY, 


SKLAD: przy rynku Aleksandryjskim 
obok ogrodu po Pijarskiego w Piotrko- 


Š 


X 


3 [i 


ka RPP PPPE 


wie. Obstalunki należy robić w składzie. 
Odstawa natychmiastowa. (26—24) 


PROPO TP 


P departament Medyczny 


w Petersburgu, potwierdzone przez p. Ministra 8. W., 


telu Litewskim w Piotrkowie. (2—2) 
DROGA ŻELAZNA 
Warszawsko-Wiedeńska 


podaje do wiadomości, że nieodebrane 
przez interesantów towary i bagaże 
jak również przedmioty pozostawione 
przez pasażerów w wagonach Imb na 
stacyjach, na mocy artykułu 90 i 40 
, ustawy ogólnej dróg żelaznych rosyj- 
skich, bèda sprzedane przez publi- 
jezną licytac yJć w miesiącu kwietniu r. b. 
Szczegółowy wykaz, z oznaczeniem 
(czasu i miejsca sprzedaży, rodzaju i 

wagi towaru, jak również MM listów 
frachtowych, będzie opublikowany w 
MN 1, 2 i 3 Warszawskich Gubern- 
skich Wiedomosti. Niezależnie od tego 
szczegółowe ogłoszenia są powywie- 
szane na wszystkich stącyjach tak wy- 
gyłających jak i odbierających towary. 
(3—2) 


ie, Kra- 


(13—5) 


Zgoda N 5, 


w Warszawie 


ceniezno-lekarskich, w Warszaw 


ygi ;; 
Środkowo-Azyjatyckiej w Moskwie. 


z miodu, słodu i ziół leczniczych. 


“LELIWA” 


Wyłączna sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych. 


Dla kaszlących i osłabionych 
SŁODOWY EKSTRAKT i KARMELKI 


Zatwierdzone przez JW. 
Ministra Spraw Wewnętrznych 
i kaucyjonowane pod firmą 


„Warszawskie Biwro Ogłoszeń 


otwarte w Warszawie przy ulicy 
Wierzbowej Ne 8, wprost Nieca- 
lej. Telefonu M 461. 
Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism| 
peryjodycznych, po cenach redakcyjnych. 
iKantor otwarty od 9 rano do 10 wieczór. 


kowie, Lwowie, i na 
ulica 


Rh BRYKA 


Uznane przez Radę ETATY? w Warszawie 


Nagrodzona na wystawach h 


JOAUEMOPEJSEL I 


yokueiqeapod ĝis GDAŃ 


ME" Do dzisiejszego numeru do- 
łącza się arkusz 30 powieści p. t. 
„Eliksir długiego życia * 

przekład z trancnzkiego. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


JlosBodeno IleHsypor. 


IleqaTaBo BE IlerpokoBckoiji Ty6epnckoii Tunorpafin. 
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— Ale czy wnuczka moja żyć będzie do tego 
CZASU? 

— Niezawodnie, 

— A więc dziś wieczorem będę w laboratoryjum. 

— Oczekiwać cię tam będę. 

-- Idzie tu o śmierć lub życie! Pamiętaj hrabio 
jeszeze trzy noce! 

— Tak jest, a teraz odejdź Abrahamie. 

Żyd zawahał się, potem zbliżył szybko do fotelu 
Palmy i szepnął. 

— Pamiętaj, życie mej wnuczki lub będziesz zgu- 
bionym! 

Palma wzrokiem nienawiściodpowiedział na grożbę. 

Abraham wyszedł. 

Skoro drzwi zamknęły się za żydem, Palma po- 
wstał, rzucając księgę, którą trzymał. 

—- Niema czasu na poszukiwania — zawołał — 
potrzeba działać i to natychmiast. Trzeciej nocy! ba! 
ta nigdy dla ciebie nie nadejdzie... 

Mówiąc to, chodził niespokojnie po pokoju, za- 
pominając o obecności Paulusa. 

Nigdy twarz hrabiego nie okazywała takiej nie- 
nawiści, a młodzieniec przypominał sobie, iż na twa- 
rzy starego alchemika takiego wyrazu groźby nie 
widział nigdy. 

Jednak Palma spostrzegł, że nie jest sam. Ba- 
dawczy wzrok Paulusa ciężył mu i pragnął go się 
pozbyć. 

— Przybycie tego starca, jego boleść, nalega- 
nieodjęły mi przytomność. Nie będziemy już praco- 
wać, możesz odejść. 
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stanie w miejseu, gdzie się obeenie znajduje, pod opie- 
ką Boga, lub przy boku godnego jej męża. 

— Paulusa! — cheiał rzucić Komorn — ale przy- 
pomniawszy sobie coś nagle, powstrzymał się. 

— Będę się bronił — rzekł tylko — udam się do 
wiee-króla i żądać będę sprawiedliwości. 

— Jak ci się podobia hrabio—odpowiedział wy- 
niośle baron. 

I, skłaniając głowę, pochylił się nad biurkiem 
przeglądając sprawę bandytów, która tak zajęła Ma- 
thiasa Rath. 

Komorn żrozumiał, że przyjęcie skończone i z wście- 
kłością w sercu opuścił pałac sądu. 


RX. 


Przepaść. 


Paulus dowiedział się wkrótce, że Molda 
schroniła się do klasztoru, aby uniknać nienawistnego 
małżeństwa. Domyślał się nadto, że wie o tem i Pal- 
ma, bo hrabia Komorn był w zamku i przez dwie 
godziny pozostał zamknięty z nim w gabinecie, 

Po odjeździe starca, hrabia wpadł w gniew sza- 
lony, który Paulus znał teraz dobrze i obawiał się 
jego  gwaltowności; potem - kazał przywołać mło- 
dzieńca i zapytal go, powstrzymując uniesienie, czy 
umie przyrządzać napój dość silny, aby wywarł wpływ 
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na serca pałające nienawiścią. Lub, czy zna krople, 
któreby obudzały miłość? 

— Zapominasz panie, że nie jestem alehemi- 
kiem— odpowiedział spokojnie Paulus. 

— Wiem, wiem; ale tyle razy już przeglądałeś 
moje książki... —zawołał hrabia. 

— Ależ te same książki umiesz na pamięć panie. 

— Być może, ale są chwile, w których zapomi- 
nam wszystkiego. Życie, jakie wiodę, męczy mnie, za- 
mieniłbym się chętnie na los nędzarza, byle mieć spo- 
kój ducha. 

— Obdarzony tyloma łaskami nieba skarżysz się 
eszcze panie? 

— Qzyż sądzisz, że jestem szczęśliwym —zawołał 
Palma z nieopisanym smutkiem. — Utraciłem nawet 
sen, który ezasami uśmierzał ból rozdartego serca; 
dziś nie mam już zadnej ulgi w cierpieniach. Szcze- 
śliwy! Ach, takiego szczęścia nie życzyłbym najzacię- 
tszemu z moich nieprzyjaciół! 

Wymawiając te słowa, Palma porwał się, oczy 
przybrały wyraz straszliwej bojażni, jakby ujrzał gro- 
żne jakieś widziadło, pochwycił rękę Paulusa i ściska- 
jąc ją, powtórzył: 

— Napój miłosny! daj mi go, powiedz, czy istnieje? 

— Bezwątpienia, istnieje panie — odpowiedział 
poważnie młodzieniec. 

— W jakiej więe księdze znajdę jego przepis? 

Paulus uśmiechnął się. 

— Napróżno szukałby go pan w księgach — rzekł 
po chwili. — Aby wzbudzić miłość, potrzeba samemu 
zachować czyste serce, w którym odbija się obraz 
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ukochany; całe życie czci jego poświęcić, oddać mu 
wszystko, prócz sumienia. Miłość pochodzi z nieba. 
Nie można jej znaleźć ani na dnie tygla jak złoto, 
ani w łonie ziemi jak dyjamenty. Istotę ukochaną czci 
się, jak świętość i poświęca dla niej z radością życie. 

Palma zazdrościł młodemu człowiekowi uczuć, 
których sam nie był w stanie w sereu swem ubudzić 
i, nie posądzając go jeszcze o współzawodnictwo, za- 
czynał nienawidzieć. 

— Ja takiej miłości nie rozumiem! Potrzebuję 
piekielnego napoju i piekła, aby przyciągnąć ku sobie 
tę, która się wzbrania, jako pani i dziedziezka, zająć 
miejsce w tym zamku. Przerzuć książki Paulusie, szu- 
kaj i powiedz mi, co w nich znajdziesz. 

Nie miał czasu dokończyć. Abraham Zek wpadł 
do pokoju. 

— Mistrzu! mistrzu!—wołal— dziecię moje umiera! 

— Cóż ja na to poradzę? — zawołał pognębiony 
Palma. 

— Ty jeden możesz ją uratować, 

— Nie mogę... straciłem moc...—szepnął Palma. 

— Rozumiem, brakuje ci jeszeze czegoś do napoju? 

— Tak jest — odparł Palma, chwytając się, jak 
deski zbawienia, nadziei zwłoki. 

— Ja ei dostarczę... ja... 

— Ty? 

— Ale czy przysięgniesz mi, że wówezas nie już 
nie stanie na przeszkodzie w spełnieniu cudu? 

— Nie! 

— I jutro oddasz mi cudowny eliksir. 

— Nie, nie jutro, pojutrze dopiero. 


